
P e ł n a  t a b e l a  l o t e r j i  n a  s t r .  5 - e j  —  N u m e r  z a w i e r a  6  s t r o n
0 P L A 1 *  rv C Z T O W A  OPŁACONA RYC Z A ŁTEM .

K o k  Ml C r ś k e s  sob ota 23 września 1-939

i i„Dwie roboty im sie udały
ze zn a n ie  o ska rża n e g o  B arano w skie ga w  procesie o m ord S. p . H o ło w k l

N* w stępie priew odniczący 
Wbfldrausch zw raca się do sędzię 

Przysięgłego Lorenca z żąda- 
by ten usprawiedliwił swą 

Aij&betndóć rano. Lorenc odpo­
wiada, że nie ntógł przyjechać na 
o p r a w ę  z  powodu choroby, 
óyfcuhał postanaw ia ukarać sę­

p ie g o  przysięgłego Lorenca
grzywną 2 0 0  zł.

"kolei przewodniczący przystępuje
badania oskarżonego Romana Bara 

JSjjżkiegO. Zeźaaje ort bardzo ełcho, 
r jw łe  szeptem. Ffie*s,aii.czący wy* 
J.Mirta, j j  oskarżony j«st ehory i nie mo 
*• mówić głośno.

Przewodniczący: Zna Pan akta spra 
Wy i wie, o ćo jts t oskarżony. Czy 
Przyznaje się pan do winy?

Baranowski do wifly się Ale poczu­
wa. Zeżnaje on, Ił był Członkiem UON 
®d r. 1924 lub może 1935. W r. 1928 
Po odsiedzeniu kiry Więzienia, na któ 
rą został skazany, nawiązuj* ponowny 
kontakt z organizacją, jednakże w r. 
:U>28 zostaje z mej wydalony. Stara 
,**? dostać posadę, lecz daremnie. W ów 
Wis nawiązał kontakt z S. p. komisa 
•Jim Czechowskim. Oświadcza, iż Te 
Wglwef, 6 którym Jest mowa w akcie 
^••wżenią, * Ktoregt zabito ś. p. Ho 
wwkę *  sprzeatL

W  dalszym ciągu o ik irżon y  
W łnaje , i e  komisarzowi Czechow  
jWeftiu powiedział, II  zabójstw a 
^ołówki dokonać m ogła tylko 
8 rupa truskawidćka. Opowiada, 
ł* nawiązał kontakt 3 1 -g o  sierp- 
[}'« 1831 r. id  starostą G allasem , 
któfy informował się również, kto 
mógj dókoriać mordu truskawlec* 
k'ego.

Powiedziałem mu również, 
£>4gnle Baranow ski, źe to grupa 
Hnatowa. Na polecenie starosty  
^ a llasa  udałem się naw et do Dro 
hobycza, gdzie zatrzymałem się u 
Kryśki, który był zaskoczony mo­
im przyjazdem. W  rozmowie 
wzmocniłem sw oje w rażenie, źe 
zabójstw a dokonała grupa Hnato 
*wa, m ianowicie, w yw nioskowa­
łem to ze słów i „D w ie roboty im 
*ię  udały".

O pierw szej wiedziałem, źe 
A odziłó  tU o napad na pocztę w 
Truskaw cu, a druga oznaczać 
miała m orderstwo Hołówkł.

Ad, Kreutztmurar zapvtu?e oskarżo­
nego. dlaczego p o d ją ł Się w s p ó łp ra c y 
*■ policją,

BaranowsMi ChćMdni ostatecznie
z«rv;aó t  organizacją, chds'em zreng 
n <tować się wobec społeczeństwa
v kiego.

'o 5-m lnuteweJ przerwłe, za-
r lż o n e j o godz. 20-tfcj, przewód 
i* ząćy wezwał 2 -ćh  rżeczoznaw 
c ,w sądowych dr. Kwaśniewskie 
r > » dr. NiSćheka. D f. Kwaśniew

Ju łrz«{śzy  d o d a te k

„Ze Świata Pracy"
poświącony będzie organizacjom 

pracoWitKzyM i  okazji

Dnia Pracownika
Umy»łow#go

ski odczytał protokół oględzin I 
zwłok ś» p. Hołówki. Protokół | 
stwierdza, że Hołówko został tra 
fiony wszystkiemi 6-m a kulami, j 
a ostatni strzał został oddany do i

niego zupełnie zbliska. Moiderfca 
przyłożył rewolwer do szczęki.

Przew odniczący zademonstro­
wał przysięgłym 6 kul rewolwer© 
wych.

Na Urn o  godż. 31-te j rozprawę za-
Kóńeiońó.

W ćżola j t  puwótfu ŚWlęta grecko- 
kutoUcktegó ró*pr«wy Ais było. Dal­
szy ciąg dziś,

Serdeczne przyjęcie min. Becka w Paryżu
PARYŻ (P A T ) —  O godz. 20

ogłoszono następujący oficjalny 
komunikat o  rozmowach mini­
stra B ecka z ministrem Patii Bon 
courem :

„W godzinach popołudniowych mi­
nister Beck odbył z Paul Boncourem 
dłuższą rozmowę, w czasie której obaj 
ministrowie Spraw Zagranicznych o- 
mówili sytuację oraz szereg spraw, in 
teresujących specjalnie Francję i Pol­
skę. Rozmowy te  pozwoliły stw ier­
dzić, całkowitą wspólność poglądów i 
zgodność Wysiłków, dokonanych przez 
jedną 1 drugą stronę dla stabilizacji po 
litycznej oraz ekonomicznej odbudowy 
Europy. Obaj ministrowie byli zupeł­
nie zgodni c o  do konieczności popie­
rania środkami najlepiej dostosuWane- 
mi istotnej ł możliwie najszybszej rea­
lizacji bardziej racjonalnej organizacji 
krajów naddunajskish.

Z drugiej strony ministrowie w yra­
zili zadowolenie ze szczęśliwego 
wpływu, jaki wywarło nu całym wscno 
dzie europejskim, e w euczególności 
na stosunki polsko —  rosyjskie, zawar 
de paktu o nieagresji i związanych z 
niw protokółów, jak  również z popra­
wy stosunków pomiędży Polską a WoI 
nem Miastem Odańskłetti naskutek o- 
statnlo przeprowadzonych rokowań.

Z zadowoleniem stwierdzili ministro 
Wie postępy, realizowane w dziedzinie 
stosunków międzynarodowych w te j

średnie interesy.
W końcu serdecznej i przyjacielskiej 

rozmowy obaj ministrowie w.yrażih 
chęć utrzymywania i rozwijania 
staiego i ścisłego kontaktu pomiędzy 
obu rządami przy każdej sposobności, 
a w szczególności w czasie prżyśź- 
łych zebrań międzynarodowych".

W czoraj min. B eck  z ło ż y ł 
wspaniały w ieniec na O rebie

Nićźnahegó źółhierżn. Cerem on- 
jł asystow ał dlbrźyrni tłum łu­
dzi.

Miii. Deflfc U dżićlił p ó ź n ie j w  
a m b a s a d z ie  w y w ia d u  d z ie n n ik a ­
rzo m , w  k tó ry m  d a ł W yraz  id eo m  
p o k o jo w y m , o ż y w ia ją c y m  lia ró d  
fra n cu S k i i polski.

P. Marszałek Piłsudski 
przyjechał do stolicy
Pan M arszałek Piłsudski powrócił 

w czoraj rano z Zaleszczyk w towarz\ 
stwie płk. dr. W oyczynskiego, ppłK 
Glabisza, ppłk. Buslera

Na dworcu witali Fana Marszalka 
przedstawiciele wiadz cywilnych I woj 
skowyoh z drugfm wiceministrem ge­
nerałem Sław oj - Skladkowskim, pod­
sekretarzem stanu Czapskim i szefem 
sztabu głównego gen. Gąsiorowskim 
na czele.

N o w y  r z ą d  w  A u s t r J I
W  Austrjl na tie rozdtwlęku między 

związkiem chłopskim a Heimwehrą na 
stąpiło przesilenie w rządzie. Prezy­
dent Miklas powierzył kanclerzowi 
Dollfussowi m isję utworzenia gabine 
tu.

Po całonocnych naradach około go 
dżiny 11-ej kanclerz utworzył rząd 1 no 
wł ministrowie złożyli już ślubowanie.

Nowy rząd składa się z kanclerza, 
7-miu ministrów i 5 sekretarzy stanu. 
Oznaeza on jeszcze większe wzmocnię 
nie stanowiska kanclerza DollfUssa. 
który poza urzędem kanclerza Objął te 
ki spraw zagranicznych i rolnictwa.

roin loithliii nul Bitierswsmn s
Radcy urabiają opinią U 3  dziennikarzy, przybyłych 4q Lipska

Trybunał londyński po skrupi! 
latnem zbadaniu sprawy wydał 
opinję, że R eichstag został pod* 
palorty przez hitlerow ców ,

D ziś rozpoczyna się proćes o 
podpalenie Reichstagu w LijJśku.

W  hotelu A storia w Lipsku 
odbyła się konferencja prasowa* 
podczas której radca ftiinisterjal 
ny W ade z M inisterstw a Propa­
gandy w ygłosił słowo wstępne, 
stw ierdzając m. in., że m iarą Ol­
brzymiego zainteresow ania fdżpo

części Europy, gdzie Polska ma bezpo Czynającym S ię  p rzed  trybunałem

R zeiźy  pfóćfeseńi. je s t fakt przy­
byciu dó L ip sk i 82-ch  dziennika­
rzy zagranicznych 1 41 niemiec­
kich. Zakoflezenia pierwszego e- 
tapu protesu  W Lipsku spodzie­
w ają  się władzó ś|dóWe między 
5 a  9-tym października.

Dyrektor sądu krajow ego dr. Parł. 
sius poinforuiowawsey żebranych, że 
rozprawię przewodniczyć będzie pre- 
zto senatu Buenger, zapewnia! prasę, 
że trybuna! Rzeszy nigdy nie ulegał I 
Ulegać Aló Lędżlb ćżynnlkbm postron­
nym. Oskarżonym zarzuca się nietyl- 
ko podpalenie Reichstagu, co  w akcie

oskarżenia nie odgrywa roli Zasadni­
czej, lećż przedewszystkiein zdrado 
stanu i Inne poważne przestępstwa nr 
tury karnej.

Jako obrońca T or g ier* wystąpi v 
procesie lipskim hitlerowiec, dr. Sack. 
Oskarżonych zaś Bułgarów  broni zna­
ny adwokat lipski dr Teichert. Usiło­
wania adwokata amsterdamskiego dr. 
Stoem pesa, który na prośbę rodziców 
van der Luebbcgo przybył w środę su 
molotem do Lipska, by nakłonić v:\i 
syna do powierzenia mu obrony, nie 
daiy dotychczas pozytywnego reznUn 
tu. Luebbe nada! uparcie odmawia 
przyjęcia obrony poza obroną z urzę­
du.

Oskarżony Jajko w Świetle zeznań ś
O negdaj przystąpiono do prze 

słuchania poszkodowanego Owo- 
ca, sekretarza Stronnictw a Naro­
dowego. Św iadek O w oc opow ia­
da szczegółow o przebieg zejścia. 
Zapytany przez przew odniczące­
go o tło  zamachu, ośw iadcza z 
patosem, że je s t to zamach poli­
tyczny. Na zapytanie o motywy 
takiego sądu nie umie ich Zupeł­
nie uzasadnić.

Sensacją budzą zeznania Owoca o 
tom* że pewnego dnia W sekretarjac.e 
Stronnictw a Narodowego zglosii się do 
niego po poradę Bryś, którćrtut oh Aa* 
piwa odwołanie ód wymiaru kary, wy 
mierzonej przez starostwo za Uprawia­
nie Oszustwa w grze karcianej. Po na- 
piśahiu tego odwołania przez Owoca, 
sąd podwyższył Brysiow i karę aresztu 
*  ® 1tygodni na 3 miesiące.

Oswtadczeme to wywołuje na sali 
w esołość i powoduje konsternacje O- 
woca.

Notafjusż Gwóźdź, członek Stroń- 
ni,tw e Narodowego W Brzozowie, któ 
rego zeznania wypadły bardzo blado, 
opowiada, że w krytyczny w ieclór wy 
chodził razem z Owocem i Chudzikiem 
z mieszkania ks. Dutkiewicza. ŚWia* 
den upisuje przebieg tragicznego wy* 
padku l sw ój udział w niesieniu pómo 
cy rannemu Owoeówi. Na drugi dzień 
świadek miał halucynację, w ćzasie 
której zdawało mU S|ę> £e wldzittl ja j-  
kę, jako zabójcę,

p rz e d  są d em  w SąrioK u
P ie rw sz y  zeżtia je posterunko

wv M ate jk o ,
Na m iejscu zbrodni otrzym yw ał bu 

porządek i pomagał przy oględzinach 
lekarskich. Następnie ze Stankiew i­
czem badat ślady, które zabezpie­
czył. Dowiedziawszy się, t e  Ja jk o  ku 
pił uiedawno fuzję, świadek powziął 
podejrzenie, że mógł on dokonać za­
machu. Praypuszczenie swe zakomu­
nikow ał naprzód Staukiew iczow i, a 
gdy ten Je zbagatelizow ał, złożył irtel 
dunek komisarzowi Drewińskiemu i 
sęaziemu. prowadzącemu śledztwo, 

Dokonanie mordu przez Ja jk ę  św ia­
dek w iązał z istnicjącem l nieporozu­
mieniami w Banku Spółdzielczym ,

Na pytanie ohroay, świadek wyjttś 
nla, że w czasie eskortow ania Ja jk f  
do więzienia, siedział z oskarżonym 
nż glównem siedzeniu Samoćhodu, a 
kom isarz DrewlASkl obok szotera. W 
czasie drogi nikt nie Zamienił Ani Sło­
wa *

M iejsce wypadku I pierw sze C2yn 
noścl organów policyjnych Opisuje łó  
wttleż świadek, starszy posterunko­
wy KrzywufloS. Kółnlsarż DfeWifiski 
polecił świadkowi nie dopuszczać ob 
cych na m iejsce i zabezpieczyć ś la ­
dy, co  też świadek uczynił.

P o  zeznaniu bigg;łes:fl rUSfcttl- 
k arza  .k tó ry  Dotwierdżif teksi 
orotokuhi ogledżirt brofll brąz 
śfviadka CzuHy, k tó reg o  zeźrth- 
nia nic sn eć ia ln eeó  nie wttlók- 
Vv, przystani ono do badnniń d r 

' sża Keekie jta  .adwnka-m o K .  (P A .T .L  P a  bófnd-,
nin zbadano dalszych 8-iu śWiad | \V Brzozowie, 
k ó w , i  Kucki o d n lł iuukcje dyka kasy

komunalAbJ. Romana Ja jk ę  zna jako 
urzędnika kasy, W kwietniu r J>. Spot 
Kttł Sto 9  Jajka W cukierni. Ja jk o  we 
dług Zeznań świadka, b ył podGhule- 
iouy I uwierzył ma Sie E zamiaru za­
b ie li O w oca, przyczem mówił śwIad 
ko#L  i t  ćnŁe poMśclć brata Anto­
niego, toaćó^A lkS Batiku Spółdziel­
czego ,opowiadaniem Jalkl świadek 
był tak przerażony* że die mógł się 
rnszyć a m iejsca. Zwierzenia te św ia­
dek tłumaczy sobie żnahą ogólnie głu 
pota Je jk l  I Jego podehmtelófiym sta 
nem,

Na pytaułe. dlaczego świadek nie 
przeszkodził temu zamiarowi, łub nie 
iofllóśt A tom Władzom bezpieczeń­
stw a, dr. ieC k l eeznaje. la  nie zgło­
sił się ńintoim  t t  unie ehd ał narażać 
swego karkaM.

W  todi miejsim adw. P leracki pro- 
śi o zgpisanto słów świadka do pro­
tokółu. Zorientow aw szy ślą, ze zro­
zumiano jego  Oświadczenie niew łaś­
ciwie, JakO obaw ę przed zgładzeniem 
go pżżeż fUnkciObarluszóW policji 
dr. Kc-ćki śtW lt. a/a, że b ś ł się nie 
policji, afe Ja jk i ,  Klóty ftófeł go z?ta 
dsić, jakó niewygodnego dla siebie 
świadka. Ośw iadczenie to Zóstafo ró 
wńieź żaplsarife dO pl btolulłu.

O komlsarZti Brew lnsklm  świadek 
W yfkźi ślę j a l  Aaipmthlehnlej.

N astftittle  badano ś w ia d k a  
O fłflW S k ł& Sfl: N n w ick ie fe ó  i ó w  
s ia t ik g . Kłw siv b o w tń r ź y i i  t r e ś ć
‘twydh f02fflń w , Bftfw&dźfitiyyh
\V r ^ i iy c H  fle iś ^ rtife h  t o
^ht!ikiffY\*Ćżeffl. Nie W noSźłl Ofii 
JUfi u a w e £ Q  0 0  S B W U f'

św iad e k  O w sianka Drzvoórr!i 
na sobie p rzvtem , iż na jesieti: 
r. ub. Ja jk o , rnówrac z nim o 0 -  
woeu, pow iedział: , J a  mu sie 
odw dzięczę .iż So szlasr tra fi '

Św iadek opowiada .że brat przyz­
nał się mu óo zbrodni i podał, że u- 
czynił to z polecenia kom. Drewińskie 
go. starosty  Nazruzka. Sw iadćk zwru 
eał się do starosty  po aresztow ali;:: 
brata, ale starosta odesłał go do kor*. 
O ewińsklego. Komisarz kazał im: 
przynieść strzelbę. Ganił pr/wtem 
.partacką robotę" brata. Radził t t  

komisarz w ziąć adw. D obrow olskie­
go, który nauczy brata jak ma ze/"'- 
wdć. W edług świadka, kmnlsarz o b -' 
żywię odzyw ał się o sędzin śledczym 
w Sanoku.

W c z o r a j  sad badaf w dalszym  
ciatni świadków.

Zeznania jtfJnfiał Jtilidn K ar­
dach. b. urżbdnik sadowy. Ku- 
cen ju sz  L ech . k tórzy  yic nowe- 
f,ro nie do spraw y.

Zvsrnvihf L itz .  dyr. K. K. O- 
W Brzozowie. nvówił o przyjęciu 
do pracy  panny Zalntówi!V. k fM 
ra byia na l>eznlatuej praktv 
Podobnie n iew iele wi]ió3iv 
znania W L  Kozaka, buchał . 
K. K. O.

B ra k  oskarżonego. Tade- za 
ia iko  obudził na jw ięk sze a a c i^  

Kaw len ię
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śnie
W r a ż e n i a  z  w y c ie c z k i  d o  A u s t r i i  i n a  W ą g r y  

w zw iązku z u roczystościam i S o b iesk ieg o  i B a toreg o
u.

B U D A PESZ T
W Budapeszcie też fcię baw ią 

ale naodwrót, nie w d zień ,, gdy 
wre praca, a w nocy. Baw ią się 
nietylko sami cudzoziemcy, iecz 
i Węgrzy, niewolnicy strasznego 
dla nas języka, tak nam obcego 
brzmieniem i pisownią, ja k  język 
murzynów, a trudnego do nauki, 
że trzebaby zaczynać chyba w 
kolebce.,-,- •_

Królestwo Węgierj cudnego, i 
tak nam bliskiego, bratniego na­
rodu. obchodzi ocf 1919 roku ża­
łobę narodową. Żyzny kraj wę­
gierski został poćwiartowany, 72 
proc. ziemi odpadło do podziału 
Rumunów, Serbów, Czechów. Z 
32  miljonów ludności pozostało 
tylko 8, reszta w niewoli.

Z tego powodu na placu W o i-

za członka dynastji Jagiellonów, 
związany podwojnemi,, węzłami 
krwi, witał wycieczkę naszą z ta­
ką serdecznością, że nigdzie jesz 
cze dotąd na świecie Polaka tak 
nie witano. Dzieci z kwiatuszka­
mi polnemu starsi w przepięk­
nych strojach narodowych, bur­
mistrze, wojskowi. szpalery poli­
cji wygalowanej, kolejarze, mło­
dzież- skautowska... Miłość i u- 
znanie dla synów Polski jest u 
W ęgrów , głęboko wkorzenióne 
iuż od ławy szkolnej, bowiem w 
szkołach powszechnych od 1909 
roku ucza śpiewu „Boże, coś Poi 
ske" z tekstem dosłownie na ję ­
zyk węgierski przełożonym.

Manifestacje już od granicy

nosci w Budapeszcie chorągiew
państwowa jest opuszczona' ■ do 
połowy masztu, a cztery symbo­
liczne figury- obrazują stracone 
prowincje, po których zostały1 tył 
ko urny ziemi.

Wspaniały, wykonany z zieleni 
klomb, przedstawia mapę granic 
W ęgier i z napisu woła wielkim 
głosem skargi: „Boże, przywróć 
nasze dawne g ian ice" .  Z podob- 
nem wołaniem zwracają się W ę ­
grzy do każdego gościa z zagra­
nicy, pokazując smętne obłiczą, 
twarze, na których wyryty jest 
ból i smutek i płacz.

Żałoba narodowa Węgier ma 
Swój wyraz w żałobnym hymnie 
narodowym, pełnym tylii skarg, 
że mc Ind ja  wyciska łzy z oczu. 
Śpiewają zaś ten hymn, przewyż 
szający naszą dawną pieśń nie­
woli: „Z dymem pożarów*', do­
słownie wszyscy —  od małego 
dziecka do wielkiego męża sta­
nu —  ministra, od szarego czło­
wieka ulicy do Prymasa Węgier, 
ks. kardynała Seredy‘ego. A śpie 
wają szczerze, z mocą t bolesną 
zadumą o dalekim dniu. kiedy 
stracone ziemie wrócą do macie­
rzy.

Ten to naród, który dał nam 
króla Stefana Batorego, wzamian

Wc-gier i na wszystkich stacjach
przejazdu, a w Budapeszcie sze-. 
rcg uroczystości wraz z odsłonię, 
ciem obeliska Sobieskiego w 0 -

strzychomiu, gdzie przed 250  la­
ty Polacy stoczyli bohaterską bi­
twę z Turkami o Węgry, świetne 
nabożeństwa, rauty, akademje, 
galowe przedstawienia, wreszcie 
sute przyjęcia —  oto czem serca 
W ęgrów witały Polaków, jako re 
prezentantów zaprzyjaźnionego 
kraju.

Nawet gazety węgierskie za­
mieściły na pierwszej stronie ar­
tykuły po polsku, uderzające nie 
składnym tytułem: „Bądźcie wy- 
tani na wegierskiey ziemi" (bądź 
cie powitani na ziemi węgier­
skie j) .

T o  też, gdy wycieczka nasza, 
licząca 1 6 9  osób opuszczała gra­
nice gościnnych gospodarzy, zer 
wał się huragan okrzyków aż pod 
same niebo: „Eljen AAagyaror- 
szagh!“ (Niech żyją W ęg ry ).

D -row a Lubicz.

\f(

Wesoły K ą c ik

W SPOMNIENIA 
Z M ANEW RÓW

Witam W as, drodzy Czytelni­
cy.

Dziś po raz drugi z rzędu Sad 
N a jw y ższy  rozpatryw ać bedzie 
proces R ity  G orgonow ej,  ska 
za-nej w Krakowie na 8 lat wie­
zienia za zabójstw o ś. p. Lusi 
Zarembianki.

R ozstrzasan e  beda zarzuty  
skargi k a s a c y jn e j ,  wniesionej 
przez trzech  obrońców G org o ­
nowej, adw- W oźniak ow sk ie­
go z Krakow a, adw. A xera ze 
L w ow a i adw. E tt in g era  z W a r -  
s z a w t .  ,

Z arzu y  te są bardzo pow aż­
ne i w kolejności w vg!adaia  na 
sten u jąco :

1) Zamiast trzech sędziów Ttrybu 
nalu w komplecie było czterech, bo 
sędzia zapasowy. Solecki, jeszcze 
przed zajęciem  m iejsca sędziego Kru 
pińskiego który zachorow ał, — bra! 
odział we w szystkich posiedzeniach 
sędziowskich, wychodził razem wra 
ca? na salę rozpraw.

2) Przew odniczący dr. Jende! zbyi 
często w yrażał swe przekonanie o 
wini* oskarżonej, wbrew zasadzie, że 
o winie mają rozstrzygać w yłącznie 
przysięgli. Członkow ie Trybunału mu 
szą w ystrzegać sie oświadzeń ucho­
dzących za w yraz ich poglądu, a tym

Gorliwy pomocnik
(S . F .)  Pized Sądem Grodz­

kim stanął p. Jakób Halbfisz, wła 
ściciel zakładu fryzjerskiego, o- 
skarżony o brzydki cz y n . O pobi 
cie swego nieletniego ucznia A- 
brania Kałmana.

1 za co go pobił?...  Za gorli­
wość. Zato, że Abramek dbał o 
interesy swego chlebodawcy!

W  świetle przewodu sądowe­
go sprawa p rz e d s ta w ia  s ię  nastę 
p u ją c o : #

P. Jakób się zakochał. 1 I jak  
każdy zakochany postanowił,po­
słać sw ej w ybrance bukiet kwia­
tów.

W ybrał przepiękne róże, wrę­
czył je  Abramkowi i powiedział
mu: ' " ■’ i

—  Tu masz kartkę z adresem. 
Zanieś te kwiaty. -Tylko nieś o - 
strożnie, pamiętaj, t e 1 to kosztu­
je  dwa złote. „ >.

Abramek wykona? ściśle pole­
cenie, wręczył kwiaty ukochanej 
szefa, i, gdy ta mu dała ? 0  gro­
szy za drogę, obejrzał monetę ze 
zdziwieniem. ,

—  Co nit pani daje 20  groszy? 
—  oburzył się. —  Nas sćftnych 
kosztowało 2 złote!

—  Jakto 2 złote? - -  zdziwiła 
się panna.

—  i, tak to !..., Dobrze pa 
nv r;v r Szef mnie trzy ra­
zy powtarzał, żebym nie zapom 
niał.

— T o  ja mam zato zapłacić?

i n i e w d z i ę c z n y  s i e f
—  A co pani myślała?...  Dar­

mo to się daje tylko w mordę. 
Szef mnie stale to powtarza. On 
jest skąpy, jak  cholera, jak raz je  
den biedny się skaleczył i ja  mu 
daleih trochę jodyny na palec, to 
szef mnie io wytrącił z pensji. 
No? Daje pani pieniądze? A jak 
nie, to zabieram kwiaty. Już ja 
wolę z szefem nic zaczynać.

—  Oburzona niewiasta zwróci 
la kwiaty i Abramek z bukietem 
wrócił do zakładu.

P. Halbfisz na midok chłopca 
przeraził się.

—  Co się stało ? —  krzyknął.
—  Co się miało s ta ć?  —  wzru 

szył ramionami Abramek. —  
W szystko w porządku.

Dlaczego nie oddałeś kwia­
tów?

Abramek uśmiechnął 
gardliwie.

— Szef wie, ile ona chciała 
dać? 20 groszy! Myślała, że tra 
fiła na dziecko! Ale ja idjota jesz 
czc nie jestem...

Abramek przerwał nagle, albo 
wiem ku swemu zdumieniu, za­
miast wyrazu zadowolenia, uj­
rzał na twarzy szefa wściekłość.

P. Halbfisz wyrwał chłopcu 
kwiaty i rąbnął go maszynką do 
strzyżenia z taką siłą, że wybił 
mu dwa zęby i pokaleczył ucho.

Dostał zato w upominku od sę 
I dziego calutki tydzień aresztu.

się po-

ezasem przewodniczący w czasie roz 
prawy często rzucał uwagi w rodzą 
ju : „Niech pani powie, jeżeli nie pa­
ni .to kto mógł zro b ić?". Taka uwaga 
mogła wpoić w przysięgłych błędne 
przekonanie, że niew ykrycie innych 
sprawców stanowi dowód winy Gor­
gonow ej.

3) Trybunał bronił biegłego proi, 
Olbrychta, gdy na adw. Axera nało­
żono grzywnę za obrazę, to sąd w y­
powiedział o prof. O lbrychcie szereg 
komplimentów, które znów musiały 
w yw ołać wrażenie, że opinja „profe­
sora najstarszego w Polsce uniwer­
sytetu" je s t murowana. (4) „Uniewin­
niono" ogrodnika Kamlńskiego, gdy 
obrona złożyła sprzeciw, by go nie 
zaprzysięgać. Trybunał w ykluczając 
każdego innego spraw ce zbrodni, oś­
wiadczył. że uznaje, iż Kamiński kry 
tycznei nocy przed wypadkiem nie 
wychodził ze swego mieszkania i 
spał". •

Nadto, gdy obrońcy powiedzieli, że 
nie są obowiązani do szukania spraw 
ców mordu, przewodniczący ogłosih 
że „nie domaga sie tego .bo zresztą 
nie widzi potrzeby". Znaczenie takie 
go odezwania s ię : —  nie potrzeba ni 
kogo szukać, bo spraw czyni siedzi na 
ław ie oskarżonych.

5) Przy drzwiach zamkniętych nie­
potrzebnie dwa razy prowadzono roz 
prawę ,a rezultat był taki, że gdy 
prof. Olbrycht publicznie powtórzył 
swe orzeczenie, w ykluczające mord 
seksualny ,to opinja publiczna nie 
mogąc skontrolow ać wywodów bieg 
łego i nie znając zarzutów obrony, 
przyjęła opinję za perwnik, zajm ując 
odtąd jeszcze bardziej nieprzychylne 
stanow isko przeciw ko Gorgonowej. 
A iak wielki wpływ ma opinja pub­
liczna na przysięgłych!

61 Czy św. Karasińska przychw yci 
ła Zarembę ze Stelnów na in flagran­
ti?  — Sąd uchylił takie pytanie ob­
rony, punieważ „ jest niestosowne i 
ubliża czci osoby trz ec ie j" . A kw est 
ja  ta rzuca światło na zapewnienia 
oskarżonej, że oziębienie do Zarem­
by nastąpiło z powodu Steinów nej, 
a nie przez Lusie. której nienawidzieć 
nie miała powodu.

7) Dlaczego nie zażądano opinji fa­
kultetu medycznego, skoro były sprze 
czności w opinjach biegłych, co do 
pochodzenia krw aw ych plam na chu­
stecz ce?

8) Redakcja pytań dla przysięg­
łych, bez wyjaśnienia Im znaczenia 
artykułu kodeksu, który mówi o za­
bójstwie W uniesieniu, mogła wyw­
rzeć wpływ niekorzystny przy wyda 
wanlu werdyktu, bo przysięgli mogli 
się omylić.

N ajhardzie j sen sacy jn ie  
brzmi ostatni punkt k asac j i ,  do 
ty c z ą c y  kulis n a ra d y  przysie.g 
łych.

—  P rzy sięg li  opowiadali po 
rozprawie, że przew odniczący 
im przyrzekł dopuszczenie ła ­
godnie jszych  pytań , o ile zobo­
w iążą sie w yd ać uchwałę je d ­
nomyślna. T o  też  o sta teczn e  gło 
sowanie odbyło sie nie zapomo- 
ca kartek, a ty lk o  zwierzchnik 
ławy p rzy sięg łych  na podsta­
wie umowy z przew odniczącym

Wróciłem z manewrów. Zdją­
łem mundur, włożyłem cywilne u- 
branie i patrzę ze smutkiem w lu 
stro. Gdzie podział się mój okrąg 
ly brzuch?

Niema go już, niestety! Zosta­
ło tylko puste miejsce.

Zginął brzuch, ale zostały wspo 
mnienia z manewrów. To jedyne 
czem się mogę z Wami podzielić.

zabił, bo nie chciała 
go poślubić

Sądzono w czoraj w apelacji 
Karola M ichalaka z pod P ło ń ­
ska, który zastrzelił 17-letnia 
sem łnarzystke Zofję  W a w rz e -  
che za odmowę poślubienia go.

O boje  poznali sie na wsi. na 
w a k a c ja c h  u rodziców M ich a ła  
ka, ta m  on zak ochał sie i p rzy ­
jech ał do W a r s z a w y  za dziew­
czy n ą ,  nie z w a ż a ją c  na protesty! 
.rodziców. P o d c z a s  decyd u ją­
ce j  rozm ow y z W a w rz ę c h a  w  
je j  mieszkaniu przv  ul W il ­
cze j 14A. strzeli? do nie j w  g?fv* 
we i sam  postrzelił sie. P o  w y ­
słuchaniu opinji le k arzy  p sy ch -  
ja frów  sad złagodzi? z a b ó jcy  k a 1 
re z 6 la t  do 4 la t  wiezienia-

Dywizja, z którą walczymy ma 
czerwone opaski na furażerkach. 
Nazywamy ich „czerwoni".

„Czerwoni" zajęli miasteczko. 
Musimy ich wyprzeć. Idę w pierw­
szej linji. Od wczorajszego obia­
du nic nie jadłem.

Wchodzimy do miasteczka. Nie, 
przyjaciel otwiera ogień.. Nagle!,. 
Serce zaczyna walić mi jak mło­
tem... Sto metrów przede mną, 
tuż przed linją nieprzyjaciela spó 
strzegam szyld: „Restauracja".

Zapominam o wszystkiem. Zo­
stawiam swoje wojsko w tyle i, 
nie zważając na gęstą strzelani­
nę, pędzę jak  szalony przed sie­
bie, trzęsąc resztkami brzucha 
(wtedy jeszcze troszkę b y ł o ) . ' ,

Wpadam do restauracji.  i i
—  Prędzej! Dawać zupę! Prę­

dzej, psiakrew, bo mnie wezmą 
do niewoli!

Przerażona gospodyni wyrywa 
talerz zupy z przed nosa jakiemuś 
cywilowi i stawia przede mną.

Jem. Można powiedzieć, żrę, 
W  3 sekundy talerz jest pusty.

Na stole zjawia się kotlet. Pa­
chnący, piękny, jak pierwsza mi­
łość, kotlet... W  zachwyceniu pod 
noszę widelec i nóż, ale...

„Czerwoni" posunęli się do przo 
du. Pod samą restaurację. Spo­
strzegli mnie przez wystawę i je 
den z nich wchodzi.

—  Biorę pana do niewoli
—  Muszę zjeść najpierw kot­

let —  oświadczam kategorycznie 
—  Przedtem się nie poddam,

Ale zwycięzca bierze kotlet i 
pakuje go w bibułkę.

—  Kotlet zabieram jako zdo­
bycz.

Do rozmowy w trąca się góspo 
dyni:

—  Proszę panów, niewoli nie
niewoli, zdobycz, śm nbycz, ale 
kto zapłaci? .

Zwycięzca jest mocno zmie­
szany, ■ ■ v

—  To ten kotlet niezapłacony?* 
Hm... Nie mam przy sobie pienię^ 
dzy... Hm... Trudno... Niech pan 
je...

—  Uśmiecham się pogardliwie 
i zabieram się do kotleta. Jem 
bardzo wolno. Chcę wygrać na 
czasie. Czekam aż mój zwycięski 
pułk podsunie się pod restaura­
cję-

—  Hurra!'..  Słyszę okrzyki zwy 
cięstwa. Moje wojsko posunęło 
się naprzód. Restauracja jest  w 
naszych rękach.

Obcierain serwetką usta i u-

S k r y tk i o szu sta
D alszy ciąg procesu B rzo zo ­

w skich  o o szu stw a w ekslowe i 
działanie na szkodę wierzycieli ,  
odsłania  kulisy  pom ysłow ych 
m achin acy j .  B rz o z o w sc y  mieli 
sk rytk i po różnych  bank ach  i 
k o n ta  w  P .  K. 0 „  z czem  sie u- 
kryw ali.  Meble niszczyli,  dekom 
pletując sztuki i wywozili do 
specjalnie  w y n a ję teg o  składu w 
sąsiednim domu oraz lokowali 
na strychu, dokąd prowadziło 
zam askow ane w ejście .

Gdy zaczęły  w pływ ać sk a r ­
gi. pochowali sie w obawie 
przed aresztow aniem  i prokura­
tor p ieczętu jąc ich skład, uwię­
ził tak że  u kry tego  tatn B rz o z o ­
wskiego. k tó r y  w zamknięciu 

przepędził ca ła  dobę .dopóki go 
nie uwolniono. R ozp raw a trw ać 
będzie do przyszłego czwartku.

R A D  J O
R O ZG Ł O ŚN IA  W A R S Z A W S K A

wpisał gotow a tr e ść  jednogłos 
nveh odpowiedzi, n a ru sz a ją c  ją  uśmiecham się do mego przeciwni 
skrawa przepisy procedury.

7,00 Sygnał czasu 7,05 Gimnasty­
ka. 7,20 Płyty. 7,30 Dziennik poranny. 
7,35 Płyty. 7,52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 
Płyty. 12,25 Przegląd prasy. 12,33 Ko 
munikaty. 12,35 Płyty. 14,55 Płyty. 
15.05 .Wiadomości bieżące. 15,10 Ko­
munikaty. 15,15 Płyty. 15,25 Komuni­
katy 15,35 Płyty. 15,45 Chwilka lotni 
cza i przeciwgazowa. 15,50 Płyty. 
15,55 Chwilka morska i kolonjalna. 
j 6,00 Koncert popularny z Ciechocin 
ka. 17,00 „Przegląd wydawnictw . 
17,15 Płyty. 18,15 Odczyt. 19,05 Płyty. 
19,20 Rozmaitości. 19,40 „Na widno­
k ręg u ’. 20,00 Koncert symfoniczny ze 
studja. 22,00 Muzyka taneczna. W 
przerwie wiadomości sportowe.

TURNIEJ ŚPIEW A CZY
NA FALACH ETERU  

Radjo ma tę wtaściwośc, iż powo 
luje na nowo do życia niejedną starą 
tradycję, spaja jąc niejako przeszłość 
z teraźniejszością na podobieństwo do 
brego konserwatora. Któżby się spo­
dziewał naprzykiad w naszych cza­
sach wskrzeszenia turniejów śpiewa­
czych średniowiecza?! Otóż włoskie 
radjo wzywa do konkursu wszystkie!) 
kompozytorów piosenek słonecznej 
Italji. Turniej ma się odbyć we Floren 
cji. To, co dawniej byto udziałem 
szczupłego grona wybranych — pa­
nów na zamczyskach, kasztelanek i 
ich dostojnych gości —  dziś staje się 
dobytkiem szerokiej rzeszy radjosłu- 
chaczy.

—  No? Kolego, kto kogo bie­
rze do niewoli?

Spojrzał na mnie złowrogo. Ła 
py ma piekielnie zdrowe. W idzę, 
że na siłę go nie wezmę. Ale mam 
straszną chętkę przyprowadzić ze 
ąobą jeń ca . Rozpoczynam więc 
pertraktacje.

—  Ja k  się pan podda, stawieni 
panu obiad.

—  Cholerę w bok!
—  I dwie wódki też.
Nie wytrzymał. Po krótkiej \ ;i

ce wewnętrznej poddał się. Przy 
glądam się, jak wcina obiad i roz 
myślani, jak mnie po powrocie z 
jeńcem przyjmą triumfalnie. Ową 
cjom pewno nie będzie końca, lak 
Boga kocham, warto —  złoty gr. 
6 0 .

Ale innie drań nabii w butelkę. 
Kopnął mnie po wyjściu z restau 
racji w kolano i zwiał. Z mojego 
bohaterstwa nici Nie można wie
rzyć nieprzyjacielow i.

m m i m i M S
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iO lutego.

jestem  jego  kochanKą—
Z początku myślałam, że nk  przeżyję tego. My­

ślałam, żeby skończyć to marne awoje życie... Prze­
cież to nie Jerzy, to nie Je n y , którego kochałam, które­
go... może i jeszcze teraz kocham !-

Każdy pocałunek W acław a Drzvpomina ml poca­
łunki Jerzego. Każda pieazczota oudzi we mnie wspo­
mnienia rozkoszy, które przeżywałam z takiem uniesie­
niem w ramionach Jerzego—

A to nie Jerzy, a  W acław -,
Zamykam oczy i myślę, że to w łaśnie Jerzy. Od­

daję mu pocałunki. Ale Jerzy  miał usta twarde, gorą­
ce Grube, mokre, chłodne w«re» przypominają mj rze­
czywistość. O bejm uję go  i czu ję, że to nie smukłe cia­
ło Jerzego. Nie spadają mi na oczy włosy bujnej czu- 
Piyny. W acław  jest przecież już dobrze łysy...

Straszne były te noc*. Brzydziłam się siebie, jak

SOtwora. W stydziłam się patrzeć w lustro, wstydzi­
l i  się patrzeć w oczy Rózi, by  nie poznała po moich 

oczach, że spędzam noce w sypialni W acław a.
Nie patrzyłam na W acław a, choć na kolanach bła­

gał mnie, jak  o łaskę największą, by spojrzeć na niego, 
Uśmiechnąć się do niego.

Nie chciałam  nawet pisać pamiętnika,
Ale człowiek do wszystkiego przywyka. Przywy­kł do najgorszego zajęcia, przywyka też do sw e­

go wstydu.
W acław  je s t dobrym człowiekiem. Dba o mnie, 

ł*k"ym  była jego żoną. Naaprawiał mi sukienek, ka­
peluszy, różnych drobiazgów, bielizny. Sam chodzi po 
tóznych magazynach i wyszukuje jakieś nadzwyczajne 
koszule, szlafroczki, piżamy. Kupił mi bransoletkę, 
*łoty  zegarek na rękę. W stydzę się  to nosić; bo prze- 
tiez R&zia się domyśli.

Zresztą ona chyba się i tak dom yśla!—
W acław  nietylko o mnie pam ięta. Co kilka dni 

wyjeżdżamy do mego Jureczką. Za każdym razem za­
wozimy moc różnych rzeczy, Juruś nut teraz piękny 
Wózeczek, zupełnie taki Mm, jak  Muaia, Aż się Kola- 
*iriska dziwi, że Juruś dostaje tyle sukienek, paltoci­
ków, zabawek.

Kolasińska naturalnie dom yśla się wszystkiego. 
A lt nic nie mówi. Co tu zresztą m ów ić? Bieda tam 
V nich wielka. W  tym sklepiku prawie niema nic, ru­

chu żadnego. Pom arłyby z głodu, gdyby nie ja , gdyby 
nie Jureczek, kolo którego chodzą obie.

Za każdym razem, kiedy jesteśm y w  Radomiu, 
psuje się... samochód. Spędzamy parę godzin w tym 
sainytn pokoju hotelowym, co za pierwszym razem.

—  T o  najpiękniejszy pokój hotelowy na świecie, 
jaki znam —  mówi W acław  i zachowuje się, jak  szale­
niec, chociaż wcale do niego nie pasują te młodzieńcze 
wybryki.

Potem  śpię w samochodzie, jak  zabita.
Zdaje mi się, że to zepsucie samochodu za pierw­

szym razem było takie prawdziwe, jak  i teraz. W acław  
nie chce się do tego przyznać, ale ja  i tak wiem.

Mimo wszystko nie mogę nie iubieć tego grubas­
ka. Jest naprawdę miły i, tak mi się przynajmniej zda­
je , chciałby mi nieba przychylić. Sw oją miłość sta ia  mi 
się okazać na każdym kroku.

Ale wtedy przypomina mi się Jerzy...
Czy on naprawdę mnie kochał? A może ten w łaś­

nie naprawdę mnie kocha?
Obydwaj są tacy odmienni!
W acław  nie mówi mi wiele o m iłości, ale stara się 

ustawicznie, bym była zadowolona, uśmiechnięta. Do­
trzymuje słow a! Ukradkiem daje mi podarki, ja k  mo­
że tak stara się uprzyjemnić mi życie. Może to jest 
właśnie prawdziwa m iłość?

Czy ja  go kocham ?
Lubię go. Mam dla niego wiele wdzięczności, ałe 

to nie jest miłość.
Raz tylko kochałam i ten, kogo pokochałam pierw­

szą dziewiczą m iłością, zdeptał tę moją m iłość!
Bu ja teraz w szerokim świecie. Może się nawet 

już ożenił z bogatą i piękną panną ze sw ojej sfery. Mo­
że nawet z tą Darfówną, baronówną, o której mówił, 
że była kochanką wszystkich najładniejszych górali 
w Zakopanem. Bo panna Darfówną je s t z jeg o  sfery 
i ma pieniądze!...
27 lutego.

W czoraj przechodziłam M arszałkowską i zdaje mi 
się, że to starszy pan Skomorowski jechał sam ocho­
dem... W  pierwszej chwili aż stanęłam , takie zrobiło 
to na mnie wrażenie. Ale potem machnęłam ręką! 
T o  już nie powinno mnie nic obchodzić, jakby  nigdy 
nie istniało!

Może tak właśnie stało się lep iej! M iłość prze- 
szłaby prędko bogatemu paniczowi po zaspokojeniu

nam iętności, a potem zaczęłoby się życia i le , m ota pęta­
ne wymówek, zdrady. 2alow alby, U  się ze mną ożenią 
a jabym  chyba tego nic zniosła, ni« przeżyła!

M oje życic teraz ocz m iłości, ale spokojna. Sp o­
kój i dostatek więcej w art niz caU  to m iłość!

28 lutego.

Byłam  w biurze adresowem , żeby spraw dzić, c i f
czasem Jerzy nie przyjechał. N it chciałabym . N it 
mogłabym go już zobaczyć nigdy w żyeiu. Ale nfem t 
obawy I Niema go w W arszaw ie. Baw i się w obcych 
m iastach! Na hulanki i na kobiety starczy mu na pew­
no pieniędzy. A jak  straci w iele, to się ożeni i żon* 
przyniesie mu posag.

A gdybym go zobaczyła?
Odwróciłabym  się od niego! I ju t !
Teraz już pomiędzy nami w szystko skończona! 

Tego już nic nie napraw i! Gdyby naw et chciał mi n i  
nowo mówić o swej m iłości, gdyby nawet wytłumaczy! 
się, że musiał dla oszukania o jca  w yjeehać, by potem 
ze mną się połączyć, gdybvm nawet mu uwierzyła, to 
i tak... już wszystko przepadło!

Jestem  przecież kochanką W acław a!
Może i ja  nie kochałam Jerzego, tylko mnie opą- 

nował taki szał? Gdybym go kochała, to nie zgodzi­
łabym się tak łatwo zostać kochanką tego grubasa.

Ale cóż miałam robić? Miałam z głodu zdychać? 
Miałam skazać Jureczka na głód i chłód?

W olę się wyrzec tej niby w ielkiej miłości, wolą 
być kochanką, byle memu Jurusłowi na nlczem tiłe zby­
wało!

Czy wolę napraw dę?
Już sama nie wiem.
Zresztą niema o czem gadać! Jerzego niema i nie 

powróci. I ja  do niego też nie pow rócę, choćby mnia
o to b lagałl

0 m arca.
W acław ow i zapowiedziała przyjazd jakaś daleka 

jego  krewna! T ak  przywykłam do tego spokojnego ty ­
cia, a tu wejdzie znów ktoś obcy!

W acław  mnie uspakaja, że to jeg o  ciotka. Posie­
dzi parę dni i pojedzie.

B o ję  się teraz ludzi. B o ję  się, żeby się nie stało 
znów coś takiego, co w ytrącić m nie może z mego spo­
kojnego życia...

Dalszy ciąg  nastąpi.

5 H A W B I O N A
O pow ieść o w strząsa jący ch  p rzeży ciach  cz a ru ją ce j K reso w ian k i« i>

Ignacy nie mógł sif powstrzymać od okrzyku:
—  A sw oją drogą wielki szczęściarz z tego mo­

jego  kuzynka Kazika i... Być kochanym przez taką ko- 
w ttę l... i wypuścić ją « rąkl—

—- Niestety, uczynił Ul—
i—  I nienawidzi g o  pani teraz?
_  S to kroć  więcej, nil kiedyś k och ałam -
—  Tak się zawsze mówi. aie niech tylko niewierny 

Wróci, uklęknie i poprosi o  przebaczenie, najchętniej 
■RU się wybaczy...

Sonia krzyknęła, aż pontowiejąC z przejęcia:
—  Inne może, ja  niel O. proszę się nie bać! Ja 

Jeżeli kocham lub nienawidzę, to nacałego! Będę tyl­
ko udawała przychylność! Najniebezpieczniejszy jest 
Wróg ukryty... Taką będę dla niego. Będę, zresztą, na­
śladow ała... pana...

Ignacy me obraził się aa ten przytyk. Sonia zaś 
hlówna dalej:

—  Zastanówmy się nad tą spraw ą. Pańskiem zdaniem 
orąbia Kotwicz je s t tak bardzo zajęty tą zaginioną
^ lew czy n ą, że aż przyjechał specjalnie poto do W ar­
szaw y?

—  T ak  je s t  1 używa wszystkich środków do od­
n ie s ie n ia  je j.

—  W ięc pewno mu sif to Uda. Podobno miała ja ­
kiegoś narzeczonego?

—  Owszem, takiego sobie szlachefkę, a właściwie 
zwyczajnego cham a, który poprzysiągł śmiertelną zem- 
*tę je j uwodzicielowi.

Ignacy podał Sonl dokładnie imiona, nazwiska 
« m iejsce zamieszkania wszystkich sainteresow ahych 
osób j powiedział, jak  wszyscy »ą w ściekli na Kazltnie-

—  C hce pan przez to powiedzieć, ie  to nasi natu- 
'■ini sprzym ierzeńcy? —  zapytała Sonia.
■ u  No nie"  tylko, ie  moglibyśmy z te j ich
•łtnaw iści skorzystać... * & *

Bardzo słusznitł —  odparła Sonia, zapisując
11 w  notesiku pewne wiadomości dli pamięci.

W

W reszcie rzekia:
—  Chciałabym  poznać tę Lusię.
—  Niestety, niesposób je j odnaleźć.
•— Ale jeżeli się dobrze postarać...
■—  Już starałem  się, jak tylko mogłem.
—- Przecież podobno jest w W arszaw ie?
—- Cóż z tego? W arszaw a jest wielka. Urucho­

miłem kilka agencyj wywiadowczych. W szystko bez 
skutku.

—  Miałem ich poddostatkiem, zwłaszcza, że Kazi­
mierz pozwolił mi wydawać każdą sumę, niezbędną do 
tego.

—  W ięc jes t w niej aż tak zakochany?
—  Ponad wszelkie wyobraźenienie —  odparł Ig­

nacy z naciskiem na kaźdrm słowie.
—  b o  więc ja  wam pokażę, że ją  odnajdę natych­

miast.
—  P ani?
—  Tak. M acie przecież w P olsce takie przysłowie: 

„Gdzie djabeł nie ntoże, tam babę pośle“. Proszę mi
dać dokładny rysopis zaginionej.

Ignacy opowiadał, a Sonia zapisywała skrzętnie. 
W reszcie zapytała:

—  Dziecko je s t Kotw iczą?
—  Bez najm niejszej wątpliwości.
—  W ięc chyba kochała jednak Kazim ierza?
—  Prawdopodobnie.
—  W ięc czemuż się przed nim ukryw a?
—  W łaśnie tego nie mogę zrozumieć. Ani ja ,  ani 

nikt...
—  Już ja  to rozumiem. Niech ją  tylko odnajdę 

A to nastąpi niebawem.
—  Ciekawym, jakim  cudem...
—  T o  już moja rzecz.
Ignacy spojrzał na zegarek i rzekł:
—  Szósta. Nie mam ani chwili czasu d. i j. Kła­

niam się  kochanej pani.
—  Będzie pan się teraz widział z K azikJcnj?

—  W łaśnie biegnę, bo przypuszczam, że on ju l  
czeka.

—  Niech mu pan powie, te  nie mam do niego ża­
lu I jestem  szczęśliwa jeg o  szczęściem .

—  Ale z pani obłudnica!—
—  Nie większa, niż pan...
Już się z mą pożegnał, gdy nagle w rócił I zapytał:
—  S oiiiu ... Czy pani doprawdy kochała Kazika?
—  Niech pan nie zawraca g low yl W ie pan prze­

cież...
—  Dla niego sam ego?
—  A jakże inaczej?
—  Ale również dlatego, że był hrabią, magnatem ,

bogaczem ?
Sonia podniosła głow ę f zapytała:
—  Co pan chce przez to pow iedzieć?
—  Lidyby się tak złożyło, ie .. .  jabym stał się tym 

wielkim magnatem i bogaczem ., czy mógłbym równia* 
liczyć na miłość pani?.,.

—  No... toby się okazało—
—  Dobrze. To mi wystarcza —  odrzekł Ignacy 

i tym razem wyszedł na dobre.
Sonia skrzętnie przeczytała poczynione notatki. 

Poczent pogrążyła się w zadumie, pow tarzając sobie 
nieustannie:

—  Jak  tu dostać tę Lusię Jusiew iczów nę? Jak  ją
w ytrzasnąć?

Po dłuższym namyśle siadła przy biurku, wyjęła 
papier listowy z koroną baronow ską i długiemi, wyso- 
kiemi arystokratyczno-kobiecem ł literam i napisała:

„Kochany Przyjacielu
będę Panu niezmiernie wdzięczna, o ile Pan ze­

chce łaskaw ie w yświadczyć mi pewną przysługę.
O czyw iście, proszę o zachow anie najgłębszej ta­

jem nicy.
W arszaw a nie ma dla Pana tajem nic 1 rozporzą­

dza Pan środkami maio komu dostępnemi, a zwłaszcza 
dla mnie, słabej i bezbronnej kobiety. '

D k f t f t
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Obrazki z życia
K o b ie ta  i p ie n ią d z e

B yła taka śliczna, te  nic dziw 
nego, te  wzniecała ta r  w licznych 
sercach napotykanych mężczyzn. 
Jeden z nich uprzedził pozosta­
łych, obudził dziewczęce serdusz 
ko i... w ten sposób Anielka zo­
stała  panią G rajew ską.

Czy znać*y to, i e  odtąd uroda 
je j przestała działać na męż­
czyzn? Nic podobnego! Niejeden 
zazdrościł poczciwemu G rajew ­
skiemu, niejeden potajem nie miał 
nadzieję, że Grajew skiem u rogi 
przypnie. Ale kończyło się tylko 
na nadziei.

Henryk Szczepański był blis­
kim przyjacielem  G rajew skiego. 
Przez długi czas bronił się przed 
m iłością, którą zapalił w nim wi­
dok pięknej pani Anieli. P róbo­
wał stronić —  na nic się to nie 
zdało. W  sw ojej poczciw ości, 
małżonkowie zapraszali go stale 
do siebie, gromili, że rzadko przy 
chodzi... W ięc przychodził coraz 
częście j...

Kaz nie mógł się już pohamo­
w ać i w gorących słow ach wy- 
z ra ł Anieli sw oje uczucie. Natu­
ralnie —  nie w obecności męża!

D ala mu klapsa po ręku i od­
parła :

Książka ze złota
G eorges Underbrite, m iljoner 

Amerykanin, zbierał rzadkie eg­
zem plarze książek, z których u- 
tworzyl bogatą bibljotekę.

Po śm ierci jeg o  w roku 1931 
sukcesorzy zmuszeni byli sprze­
dać bibljotekę. Przy sprzedaży o- 
kazało się, iż w księgozbiorze Un 
derbrite‘a znajdują się białe kru­
ki, bezcenne egzem plarze, np. pa 
pyrusy egipskie, indyjskie z spis­
ki wyryte na korze, drzew nej, za 
piski na garbow anej skórze koź­
lęce j, prawdziwe pergaminy ze 
Sit.óry oślej.

Najrzadszym  i najdrogocenniej 
szym atoli okazem w całym  księ 
gozbiorze była książka, licząca 
tylko pięćdziesiąt stronic ze szcze 
rego cieniutkiego jak  listek złota, 
na którem farbą drukarską wydru 
kowany był te k s t  O praw a tej 
książki składała się z dwóch zło 
tych płytek.

K siążka ta bvła własnością ra 
dży indyjskiego, który otrzymał 
ją  w roku 1876  ja k o  dar od swo­
ich  poddanvch. Radża, będąc ki 
dyś w Am eryce, podarow ał ksłąż 
kę jednemu ze sw oich przyjaciół, 
ictóry, będąc w potrzebie sprze­
dał ią za dobrą cenę Underbrito- 
wi do jeg o  zbiorów

Haistarsza biblia
na świetle

W  opactw ie rńedaleko m iasta  
F ay o u m  (E g ip t) znaleziono n a j 
S ta rsz y  egzem p larz biblii. J e s t  
to  m anu skrypt z HI w ieku po 
C hr. B ib lJa  ta znaleziona zosfa 
la  przed 3  la ty . lecz  p osiadacz 
je j  nie ch c ia ł podaw ać tego do 
w iadom ości publicznej przed 
u zyskaniem  odpow iedniej ODinji 
ekspertów .

Opactwo, w  którem  znalezio­
no fe księgę, jest jednem z n aj­
starszych  opactw św iata, ponie 
w aż zostało zbudowane w III 
wieku. Legenda twierdzi, że 
archanioł Gabriel sam kierował 
budowa tego opacćwa i dlatego 
nazyw aja ie „Opactwem Archa 
nloła Gabriela'*.

—  A wstyd, panie Henryku, że 
o takich głupstwach m ówić?

1 to pan? Przyjaciel S tach a? A 
fe... No, ale przypuszczam, że pan 
się poprawi i w ięcej nie będzie...

Co ona mu prawi m orały? Czy 
on sam c  tern nie wiedział, nieste 
ty, aż zbyt dobrze? Trudno, west 
chnął i zmienił tem at rozmowy!

B ył prawdziwym gentelm e- 
nem. Skoro dano mu do poznaki, 
że jeg o  uczucie jest conajm niej 
niestosowne, przyjął to do w ia­
domości i w ięcej tego tematu nie 
poruszał. Zresztą Aniela była wo 
bec niego, jak  dotąd, bardzo miła 
i uprzejma. On ze swej strony sta 
rai się przychodzić tylko wtedy, 
kiedy wiedział, że Stach będzie 
na pewno w domu, a o ile ten w 
czasie wizyty miał gdzieś w yjść, 
Szczepański natychm iast w ynaj­
dywał jakąś ważną sprawę, która 
go wzywała na miasto. W szystko 
—  żeby nie uciec od pokusy.

I trwało tak jakiś czas...
Jakież było zdziwień,e Henry­

ka, gdy otrzymał wizytę... pani 
Anieli. T ak , pani Aniela we włas 
nei osobie przyszła do jeg o  kawa 
lerki.

—  Pani tu, u m nie? Co za szczę 
ście, czemu mam przypisać?

—  Bardzo smutna i przykra hi 
storja . Czy mogę od pana oczeki 
wać pewne} nrzysługi?

—  Ależ... proszę rozkazywać...
—  W idzi pan, ja  zawsze myślą 

łam, że w panu mam prawdziwe­
go przyjaciela, do którego mogę 
się zwrócić o pomoc. Proszę so­
bie w yobrazić, że jestem  w takiej 
przykrej sytuacji, idzie o to, ż.e... 
cała rzecz w tern, że... bo... czy 
mógłby pan mi pożyczyć pewną 
sumę?

Oehłódł nagle —, więc _. o to 
idzie?

—  Ile pani życzy?
—  W idzi pan, ja  nie umiem się 

tak liczyć z wydatkami, narobi­
łam długów za suknie, kapelusze. 
Gdyby tak Stach się dowiedział... 
Razem tego będzie... będzie trzy 
tysiące...

Szczepański był bogaty. W y jął 
z biurka książeczkę czekową, bez 
słow a wypełnił czek na trzy tysią 
cc  złotych i skłoniwszy się, poło­
żył go przed Anielą.

—  Naprawdę, jak i pan dobry, 
nie wiem, jak  dziękować... moja 
wdzięczność... czego pan zażą­
da... —  jąk a ła  się wzruszona.

Czego on zażąda’ .. Nie, teraz 
onby nie mógł zażądać tego, cze 
goby pragnął —  wyglądałoby to 
na zwykły handel.

Z szacunkiem odprowadził ją  
do drzwi.

Odtąd był panem i władcą, ile 
icroć przychodził do G rajew skich 
Aniela wyszukiwała jakieś spęcjal 
ne potrawy, w ynajdyw ała tysiącz 
ne drobnostki żeby mu sprawić 
przyjem ność, nazyw ała go też od 
tąd : „pan Henio"'.

Gdy czasem  szepnął je j u- 
Kradkiein, częmu go nie odwie­
dzi, odpowiadała niezmiennie:

—  Nie, nie, jeszcze nie. Sam a 
panu powiem, kiedy przyjdę..

I oto pewnego dnia zapowie­
działa sw ą wizytę.

Henryk sprowadził na ten dzień 
kosze najpiękniejszych kwiatów, 
wina, likierów, i t. d, i t. d. 

W reszcie przyszła.
— Ach, jak  się cieszę, że naresz 

cie mogę spłacić ten dług wdzię 
cznosci... A bałam się, że to po­
trwa B óg  wie, jak  długo. Zbiera 
łam, oszczędzałam , ciułałam, aż 
zebiałam  całe trzy tysiące. Oto 
one, nareszcie jesteśm y kwita.

1 położyła przed osłupiałym 
Henrykiem szesć pięćsetzłotówek.

Jedenaście uderzeń zei

rozpoczęło wielką wojnę sifciaiowc*
Pojaw ił się obecnie w druku 

pierwszy tom pamiętników Lloyd 
G eorge‘a z okresu wojny św iato­
w ej. W  sposób dramatyczny opi­
suje tu b. premjer W . Brytanji pa 
miętne chwile wypowiedzenia 
wojny Niemcom przez Anglję.

„W  piątek, 2 4  lipca r. 1914, 
członkowie rządu brytyjskiego ze 
brali się w gabinecie prem jera w 
gmachu Izby Gmin celem omó­
wienia kw estji irlandzkiej. Po za 
kończeniu narady, w siał Edward 
Grey, minister spraw zagranicz­
nych i popr - :ł o chwilę uwagi w 
celu poinformowania zeDranych o 
stanie sytuacji w Europie (było 
to już po wręczeniu ultimatum 
A ustro-W ęgier, Se rb ii). W tedy to 
Grey po raz pierwszy oświadczył 
swoim kolegom, iż uważa sytua­
c ję  za bardzo poważną, lecz jed­
nakże ma nadzieję, że toczące się 
między Austrią a R osją rokowa­
nia doprowadza do pokojowego 
załatwienia konfliktu.

„Rozeszliśm y się pod wraże­
niem uspakajającego ośw iadcze­
nia —  pisze Lloyd G torg e —  a 
nazajutrz Grey w yjechał na week 
end do sw ojej posiadłości. Za je ­
go przykładem poszli w szyscy 
inni ministrowie. W  niedziele sy­
tuacja się zaostrzyła, ale żaden z 
ministrów nie sądził, że wojna 
europejska jes t już tak b lisk a".

„Minęły trzy dni. 4 sierpnia o 
godz. 8  wieczorem członkowie ga 
binetu zebrali się na posiedzeniu. 
Lloyd G to rg e ‘a powitał premier 
Asquhh, Edw. Grey i inni mini 
strowie w niezwykle poważnym 
nastroju. Przed chwilą przejęto 
nieszyfrowaną depeszę niemiec­
kiego MSZ, adresowaną do amba 
sady niemieckiej w Londynie. W  
depeszy komunikowano am basa­
dorowi niemieckiemu, iź przedsta 
wiciel Anglji w Berlinie o godz. 7 
wieczorem zażądał swoich pasz­
portów i w imieniu A'nglŁwvpo- 
wiedział wojnę Niemopii:. Myśmv 
nie mieli od naszego ambasadora 
w Berlinie, sira Edwarda Goshe- 
na, żadnych wiadomości. Dlatego 
też nie rozumieliśmy, co ta depe 
sza ma oznaczać. Zdawało się 
nam, że była to próba wytworze 
nia sytuacji, w której Niemcy u- 
zyskaliby możność zadania nie­
spodzianego uderzenia flocie an­
gielskiej lub wybrzeżu myąiplskto 
mu. Czy należy tę przejęta dene- 
szę uważać za początek dzjałań 
wojennych? Czy też należy ocze 
kiwać chwili, aż Niemcy oficjal- 
me odrzuca oosk” " :'yj,ę przez nas 
ultimatywne żądanie wyrzecze­
nia się przemarszu przez terytor­
ium b&lpjiskie? Czy też mamv mo 
że czekać aż wvbue godzina, 
wskazana nrzez nas w naszem 
ultimatum?"

berlińskiego, czyii o 11-ej podług 
czasu angielskiego. Postanow iliś­
my czekać do godz. jedenastej. 
Ach, gdyby jeszcze do jedenastej 
przyszła z Berlina wiadomość, że 
w Niemczech bierze górę prąd 
poszanowania neutralności Belg- 
jił ... W  miarę tego, jak  wskazów 
ka zegara zbliżała się do jedena­
stej, w pokoju zgęszczała się uro 
czysta cisza. Nikt już nie mógł 
wymówić ani słowa Czekaliśmy 
sygnału, który miał zmusić nas do 
naciśnięcia dźwigni, skazującej 
miljony luazi na zagładę".

„Przeciągły dźwięk zegara roz 
legł się w ciszy nocnej. Na twa­
rzach wszystkich pojaw ił się wy 
raz straszliwego naprężenia. Ude
rżenia zegara padały jednoczą dru 
giem, od bija jąc się w naszycn u- 
szach, jak  uderzenia losu. Jakie­
go losu? Któż to mógł wiedzieć? 
W iedzieliśm y: F rancja  była za sła 
ba, aby samej móc zwyciężyć, 
R osja była źle zorganizowana i 
marnie uzbrojona, jakże ciężkie

zadanie bierze na siebie A ngljal 
Gzy dorosła ona do tej odpowie­
dzialności?"

„C o do rego nikt z nas nie 
miał najm niejszej wątpliwości. 
Ale możemy przyznać się bez 
wstydu, że nasze pulsy biły wte­
dy gorączKOwo. Czy mogliśmy 
przypuścić, że zanim pokój zapa 
nuje znowu w Europie, przejdą ca 
łe cztery łata straszliwych cier­
pień/spustoszeń i barbarzyństw a, 
jakiego jeszcze nie przeżyła ludz 
kość? Że 12 miljonów dzielnej 
młodzieży padnie, a 20  miljonów 
stanie się kalekam i? Że Europa 
pod brzemieniem wojny ulegnie 
katastrofie? Że trzy potężne pań 
stwa rozpadną się w proch ■ że 
nad połową Europy zapanuje re­
w olucja, głód i anarch ja?.. A 
czyz historja już zamknęła ostat­
nią stronicę? Któż to może wie­
dzieć!... Ale gdybyśmy nawet 
mogli 4  sierpnia 1914 roku prze­
widzieć to wszystko, nie m ogli­
byśmy postąpić naczej, niż po­
stąpiliśm y".

„ Ż y w e  b o m b y 4'
J a k  J a p o ń c z y c y  p r z y g o t o w u j ą  s?ę d o  n o w e j  w o j n y

„Siedzieliśm y przy zielonym 
stole w historycznej sali, gdzie w 
przeszłości nieraz juz zapadały 
niezwykle doniosłe decyzje. Po­
kój był słabo oświetlony i parnię 
tam, że nie w szystkie lampy by­
ły zapalone. W  tym półmroku wi 
działem postaci-cienie najw ięk­
szych angielskich mężów stanu 
czasów  minionych, jakgdyby u- 
czestniczących w naszych nara­
dach, ludzi, którzy poświęcili się 
stworzeniu naszego światowego 
imperjum: Pitta, Foksa, Peela, 
Palm ersteina, Disraeli, G ladsto- 
ne a. I oto nadeszła chwila strasz 
liwej decyzji: czy mamy natych 
miast spuścić z łańcuchów wściek 
łe psy wojny, czy też czekać jesz 
cze, przynajmniej dwie godziny, 
podczas których możte. weźmie gó 
rę idea pokoju? Kiedy wypowie­
dzieć wojnę: zaraz, czy o półno­
c y ? "

.  „Term in ultimatum upływał o
dam a ? ’ 8®* I godzinie 12 w. nocy, wedle czasu

(m .) Zbrojne przygotowania 
S łanów Zjednoczonych, o cżem 
już pisaliśm y w „O stat. W iadom o 
ściach " wywołały żywy odgłos 
w... Jap on ji! W łaśnie w „kraju 
W schodzącego S ło ń ca", bo los 
zrządził, ze interesy wspomnia­
nych państw nie znajdują wzajem 
nego zrozumienia.

A gdy taki stan następuje, w ów 
czas dyplomaci s ta ją  się uprzejmi 
a m inistiow ie spraw w ojskow ych 
szykują się do... w ojny,.' *

O czyw iście, że w pierwszym 
rzędzie porwali się do boju inży­
nierowie am erykańcy i im ma­
my do zawdzięczenia, ze w razie 
ewentualnej wojny, można będzie 
podziwiać cuda techniki przemy­
słu wojennego

Ale i Japończycy nie pozostają 
w tyle. Japończycy nie lubią, by 
ićh wyprzedzano, a gdy istotnie 
ktoś wyprzedza się przed nimi na 
czoło, z całym zapałem biorą »ię 
do pracy dla wyrównania „ząleg 
ło ści".

Nic więc dziwnego, ż e jia  wieść 
o zbrojnych przygotowaniach w 
St. Zjednoczonych, rozpoczęto :e- 
nergiczną działalność i w ja p o - 
nji.

W edług wiadomości nadesz- 
lych z Japonji, inżynierowie tam 
tejsi skonstruowali nowe narzę­
dzia do szerzenia śmierci.! Są  to 
tak zwane „żyjące bom by i mi­
ny".

Brzmi to jak  w ba jce , jak  „buj 
d a" na ekranie. Niestety, prawda 
jes t zbyt groźna. 3om ba jest tałc 
zbudowana, że wewnątrz niej u- 
rządzono m iejsce dla... człowie­
ka, zadaniem którego jesi kiero­
wanie bombą aż do chwili wybu 
chu! Naturalnie, że tak działająca 
bomba zawrze wybuchnie tam, 
gdzie tego sobie życzą Japończy­
cy.

Zachodzi tylko pytante, co słę

stanie z człowiekiem, któr> s-edzi 
wewnątrz bomby. Na to pytanie 
inżynierowie dają  skromną odpo­
wiedź: w chwili wybuchu bomDy 
znajdujący się wewnętn czło­
wiek zostaje poszarpany na ka­
wałki !

W  pierw szej chwili trudno so 
bie w yobrazić, oy tego rodzaju 
broń m ogła mieć zastosowanie. 
W ątpliw ości takie mugłvby pow 
stać w każdym kraju, ale nigdy 
W Japonji.

M ali, skośnoocy obyw atele Ja  
ponji słyną na całyrn św ięcie z 
bezgranicznej miłości do sw ej o j­
czyzny i w każdej chwili gotowf 
są do pośw ięceń. Dowodnie pr/e 
konał się o tern św iat w r. 1904 
w Czasie pamiętnej w einy rosyj­
sko-japońskiej.

T o  też, gdy m inisterstwo spraw 
w ojskow ych zwróciło się do ofi­
cerów  rezerwy z apelem, by kilku 
dziesięciu z nieb pośw ięciło się 
dla dokonania prób z nowemf 
„żyjącem ł bom bam i" —  stawiło 
sie, 5 0 0 0  oficerów !

Każdy bez skrupułów zgodził 
się, by umieszczono go w bom bie 
i wypróbowano je j w artość. A 
prziecież każdy z oficerów wie­
dział, że z „p róby " nie wróci.

Inżynierowie japońscy skon­
struowali również typ sam olotu, 
który może rozwinąć niebywałą 
szybkość.

Zadaniem takiego aeroplanu 
jest wpaść na pożycie nieDrzyja- 
cielskie i zrzucić kilkaset bomb. 
Zkólei aeroplan, cały podminowa 
ny, spada z hukiem na. skład bro 
ni, względnie w środek, stacjom ' 
jącego pułku. I tym razem pilot 
znajdujący się w sam olocie skaza 
ny je s t na śmierć.

T ak  przygotowują się Japoń­
czycy, a kto wie, czy za tydzień 
nie dowiemy się o nieludzkrh 
przygotow aniach innych państw!

K a z v ;a  m iasta  -  tasiem iec
S k ł a d a  s lą  z  58 l it e r !

Mieszkańcy miasta Llanfair, 
które mą odwiedzić w tych dniach 
książę W alji na zaproszenie lorda 
Anglesey. zwrócili się do księcia 
z prośbą dość oryginalnej treści. 
Są oni mianuwieie niezadowoleni 
z nazwy swego miasta I pragnęli' 
by mu przywrócić jego razw ę 
pierwotną. Nazwa ta jednak w 
pierw,ótnęm je i brzmieniu nie da 
iąca się prawie wymówić, składa 
s v  *  aS-ffliu kivr i  UMłU J W A

W  rozkładzie kolejowym znajdu­
je  się coprawda stacja Lłatyair 
pod ąazwą zbliżaną już do ideału 
pierw otnego; brzmi ona mianowi 
cie : Lłanfairprollgwyngyll. Dła 
wypisania całej nazwy w je j 
brzmieniu pierwotnem potrzebny 
b j’łbv szyld długości 7  i pól mtr. 
Jak  wygląda ta nazwa w rzeczy­
w istości? Otóż ona: Llanfairpwill 

gwyngyllgogerychwyrndrobwllll

U l p °  ł  < A
N A R O D O W A  
WŁASNEMI SIŁAMI
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Nad morzem chińskiem
Chiny stały się ośrodkiem za­

interesowań dwóch wielkich mo­
carstw, rywalizujących między 
sobą o utrzymanie decydujących 
wpływów nad brzegami Pacyfi- 
ku. A kto mówi o Pacyfiku, ten 
nie może pominąć jego zachod­
niej części, morza Chińskiego, 
gdzie krzyżują się i ścierają w 
punkcie węzłowym interesy, dą­
żenia, zamierzenia Japonji i S ta ­
nów Zjednoczonych, skoro Ro­
sja ustąpiła dzisiaj na plan dru­
gi i —  ze względów taktycznych 
czy zasadniczych —  wycofała się 
z gry na Dalekim Wschodzie". 
T a k  tedy gra o stawkę główną 
odbywa się między dwoma pań­
stwami: Japonją  i U. S. A., które 
też zbroją się dzisiaj jawnie i nie 
na żarty sposobią do przyszłej 
rozprawy zbrojnej;  narazie wy­
mieniają między sobą noty dyplo 
matyczne, zyskując na czasie, 
gdy w stoczniach i arsenałach, 
po tej i po tamtej stronie wre go 
rączkowa praca nad budową i 
zbrojeniem nowych pancerników 
i łodzi podwodnych, których dzia 
ła  i torpedy przemówią w swoim 
czasie innym językiem.

Obok stawek w tej grze, jakie 
mi są nietylko wyspy Hawajskie, 
Filipiny ze strony U. S. A., a For 
moza i archipelag Marjariski i Ka 
roliński ze strony Japonji, głów­
nym jednak objektem są Chiny. 
Z tych Chin wykrajała już sobie 
Jap on ja  spory szmat na własność 
pod nazwą niepodległej jakoby 
Mandżurji,  a sięga już dalej po 
M ongolję. Na kontynencie azja­
tyckim zamierza stanąć Japonja 
m ocną stopą i stąd szachować 
wszystkie europejskie mocar­

stwa kolonjalne, jeśli nie zaraz, 
nie już, to w najbliższej przysz­
łości, gdy opancerzona jej pięść 
będzie dość silna, by sprostać 
przeciwnikom.

W  tej walce Chiny nie odgry­
wają żadnej lub prawie żadnej 
roli czynnej, zadawalniając się 
markowaniem oporu zbrojnego, 
na który nie jes t  w stanie zdo­
być się rząd centralny w Nanki- 
nie.

Tymczasem w samych Chi­
nach, w głębi niezmierzonych ob 
szarów, zwłaszcza dalej od cen­
trum kraju dzieją się rzeczy, za­
dziwiające swoją fantastyczno- 
ścią i niesamowitością. Pięć pro 
wincyj, z których najmniejsza, 
Sinkiang t. zw. Turkiestan chiń­
ski jest trzy razy większą od 
Francji, znajduje się w stanie 
chronicznej wojny domowej i 
buntu przeciw rządowi central­
nemu.

A odbywa się to w sposób za­
iste niebywały. Sinkiang np. ma 
wszystkiego 2 i pół miljona mie 
szkańców, a ludność jego składa 
się z mahometan dwóch sekt. 
oraz z buddystów. Generał Chin 
Ju-jen, gubernator tej prowincji 
naraził sobie ludność, co mu 
przyszło z łatwością, gdyż zdzie 
rał z niej skórę podatkami. Jak to 
zwykle bywa w Chinach, w ro­
li obrońców gnębionej ludności 
wystąpili dwaj podkomendni ge 
nerała Chin —  ju-Jen , obiecując 
naprawę stosunków i podnieśli 
sztandar rewolty. Gubernator 
broni się, zrewoltowani podko­
mendni atakują jego wojska, a 
wszyscy razem grabią oblegane 
miasta i ludność miejską i wiej-

Narkom an i oszust
(— a) Przed kilku dniami zmarł w 

Paryżu młody, ho zaledwie 29 lat li­
czący  hrabia Jan  Nepomucen Erdo- 
dy, znany bardziej pod pseudoni­
mem „Miichi Erdody“. Odznaczał sie 
on wybitna urodą i nieoywałem tem 
peramentem. Prow adził hulaszczy 
tryb życia, a lego orgje w nocnych 
lokalach wiedeńskich, znajdow ały czę 
Sto echo w protokółach policyjnych.

„Pow ażnie" zapoznał sie hrabia z 
policją, gdy kilkakrotnie oszukał kel­

nerów. Hrabiego wytransportow aiio 
z Wiednia. Przeniósł sie do Buda­
pesztu ale 1 tu nie zmienił trybu ży­
cia. Z aczął narkotyzow ać się, a jedno 
cześnie dokonywał licznych oszustw.

W yendgrow ał w reszcie do Paryża, 
gdzie naw et ożenił się, ale znalazłszy 
się w kłopotliwej sytuacji finansowe;, 
znów wszedł na drogę występku. 
Nagła śm ierć przerw ała pasmo burz­
liw ego życia młodego arystokraty  - 
oszusta.

ską, jak  się da i gdzie się da. T a ­
kie same stosunki panują w pro­
wincji przyległej Kokonor, odda­
lonej o 20UO kilometrów od 
Szanghaju i liczącej tylko miljon 
mieszkańców.

Jeszcze gorzej dzieje się w pro 
wincji Szeczuan. Szeczuan wy­
specjalizował się w wojnie do­
mowej. Na ogólną liczbę 50 mil- 
jonów mieszkańców, cytra pozo  
sta jących pod bronią ludzi wyiio 
si 500 .000 ! Szeczuan nie prowa­
dzi z nikim wojny, komu i czemu 
więc ma służyć półmiljonuwa ar 

| mja? Chodzi 0 to, iż gubernator 
' Szeczuanu, generał Liu ma sio­
strzeńca, też Liu, z którym drze 
wciąż koty. Obaj utrzymują wia 
sne armje i obaj płacą im żołd ze 

ściąganych podatków. Generał 
Liu ściągnął podatki za 34  lata 
zgóry, a mianowicie do r. 1967! 
Siostrzeniec jego Liu był nie 
mniej pomysłowy i zrobił to sa­
mo na własną rękę.

W ogóle system ściągania po­
datków za większą ilość lat z gó­
ry jest  zakorzenionym głęboko i 
ulubionym systemem gubernato 
rów chińskich, którym nietyle 
chodzi o długie pozostawanie na 
urzędzie ile o szybkie zbogace- 
nie się podczas najkrótszego cza 
su.

Rezultat kłótni i walki między 
Liu starszym i młodszym .był ten, 
iż siostrzeniec przepędził wuja. 
Po zwycięstwie otrzymał Liu 
młodszy nominację na guberna­
tora Szeczuanu. T ak a Jest takty­
ka zwykła r2ądu nankińskiego, 
który nie mając dość siły, aby u- 
trzymać w ryzach dalsze prowin­
cje i niesfornych rządców ich; 
kroczy drogą kompromisu i sta je 
na gruncie faktów dokonanych: 
kto zwyciężył, ten jest widocz­
nie silniejszy i z tym też trzeba 
paktować.

Nie inaczej mają się rzeczy w 
Kiangsi, gdzie rządzi generał 
Feng i bolszewicy chińscy. W 
tych warunkach Chiny są łat­
wym łupem dla każdego dobrze 
uzbrojonego i zorganizowanego 
przeciwnika, którym w tym w -  

j paciku nmgia być i jest tylko <n- 
j posła, jedyne zorganizowane no­

wocześnie państwo militarne na 
I Dalekim Wschodzie.
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Tajemnicze samobójstwo referenta skarbowego
Apteka pod Słońcem  A — B Rynek 43. 

A pteka pod Eskulapem Gertrudy 1. 
A pteka pod M atką Boską Krow oder­
ska 74. A pteka w Dębnikach K o ­
nopnickiej 3. A pteka pad Złotym O r­
łem Krakowska 9. A pteka M ogilska 1 6. 

Apteka pod Orłem P lac Zgody 18.

i 7 41 j  W czo ra j rano o godz. 9 -e j
j w śród bardzo ta jem niczych  ok o ­

liczności p o p e łn i! sam obójstw o 
re fe ren t Izby S k arb o w ej w K r a ­
kow ie, Zdzisław  P eru ck i, lat 33 ,

Ze sportu
M ia t r z o s t w o  P o l s k i

w  c h o d z ie  n a  5 6  k im .
( W. K .) W  d n ia  1 p aźd z iern ika  br. 

w Ł u cku  o d b ęd ą  się zaw ody  o m istrzo­
stwo P o lsk i w chodzie n e 50  k im . S tart  
d o  chodu  n astąp i pu n ktu aln ie  o godz. 
13 na lotn isku  o b o k  S tad jon u  m ie js k ie ­
go im . M arsza łka  P iłsu d sk ieg o  w Ł u cku . 
Z głoszen ia  p rzy jm u je  W oł. P . Z. L. A . 
w L u cku  ul. K ra k o w sk a  13.

O d sz k o d o w a n ie
( W .K .) W. C . i D . K . Z. O. P . N. 

p rz y z n a ł od szkod ow an ie  w kw oc ie  Zł. 4  
na rzecz S . K . S . S p a rt a o d  S . K . S . 
P atria  z pow odu  niew puszczen ia na za ­
w ody o m istrz, k l. B . w dniu  
br. p rzez  P atr ie 8  osób z p o śró d  cz łon ­
ków  S p orty , k tórzy  p o s iad a li bilety  
wstępu.

N o w y  s e k r e t a r z
S ekreta rz em  S oko leg o  K lubu  S p ortow e­
g o  „K o ro n a “ z os ta ł w ubranu p. L am ot  
A d o lf.

Z m ia n a  a d r e s u  k lu b u
N ow y ad res  K o le jow eg o  K lubu  S p o r ­

tow ego „U nia" brzm i K ra k ów  X X II ul. 
Lw ozuska Nr. 48 m. 12.

U k a ja n ia
( W. K .) W. G. i D . Z w iązku G ier  

Sp ortow y ch  u k a r a ł :  K . S. G arbarn ie
grzyw n ą 2  z ł. za w staw ienie do  dru ży- 
ny g racza  n ieupraw nionego do  g ry . S . 
M. P. M od rzejów kę grzyw n ą 10 zł. za  
niew staw ienie się d o  zaw odów  sia tkó w ­
k i z G arbarn ią .

W a ln e  Z g r o m a d s e n ie
( W .K.) W  dniu  14 p aźd z iern ika  br. 

o g od z . 18.30 w lok a lu  k lu bow ym  przy  
ul. Z zoierzyn ieckiej 2 6 od będ z ie  się W al­
ne Z grom adzen ie s e k c ji  p i łk a r sk ie j  W. 
K . S. ,, W awel".

T a b e lk a
{W . K .)  Podajemy tab elk ę zawodów 

piłkarskich o mistrzostwo klasy 3 . w

zam. przy ul. G rz eg ó rz eck ie j 34 . w ego stw ierdził zgon sam obó jcy .
D esp e ra t u legł zatruciu jakim ś B liższych  szczegó łów , w yja- 

nieznanym  n arkotykiem . Zezwa- śn ia jących  powody ta jem nczego 
ny lękarz P og o to w ia  ra lu n k o -; sam obójstw a narazie brak .

Dorożkarz skazany na 6 mieś. więzienia
Przed sądem  okręg , karnym  

w K rakow ie o d była  się w czoraj 
rozpraw a przeciw  Jan ow i K u śnie­
rzow i, lat 25 , dorożkarzow i osk. 
o to , że dnia 18/V 1 9 3 3  r. jadąc 
dorożką w stanie pijanym  „po 
kaw alersk u “ i z całym  galopem

w je c h a ł przy zbiegu  ulic G rz e ­
g órzeck ie j i Ż ółkiew skieg o  na 
sp ok o jn ie  id ąceg o  F ran c. K uda- 
siew icza pow ołu jąc u n iego s z e ­
reg obrażeń na całym  cie le  oraz 
doznał złam ania nogi. O sk . do 
winy się poczuwa a tłum aczy się

kom pletnym  pijaństw em . Sąd  sk a ­
zał osk. K u śn ierza  na 6 mies. 
w ięzienia.

R ozpraw ie przew . s. o. dr. 
T raczew sk i, o sk arża ł prokurator 
dr. P anek , bro n ił adw. dr. H ab er.

Sensacyjna rozprawa w sądzie apelacyjnym
Na ław ie oskarżonych  w dniu 

w czorajszym  zasiadł w sąd zie  
ap elacy jn ym  w K rakow ie F ia n - 
ciszek B iałożyt, la t 2 7 , st. post. 
P . P . z C iscu , pow. Ż yw iec, 
oskarżony  o to ,  że dn. 23  lipca

1 9 3 0  r. w R zeszow ie zastrzelił 
w p ociągu  błp . Ja k ó b a  A ron a  
D ru ck era  nie b ęd ąc do tego  
upow ażnionym , jak  i nie m ając 
uzasadnienia p otrzeby strzelania.

Po przeprow ad zonej rozp ra­

wie sąd apelacy jn y  w ydał w yrok 
zasądzający  osk . B ia ło ży ta  na 6 
tygodni, jed n ak  karę pow yższą 
um orzył.

Rozpr. przew. s. a. d r. W o - 
łoszczuk, broniładw . dr Feldblum .

Kasjer sprzeniewierzył 60.000 złotych

grupie krakowskioj po 
wodach :

ostatnich za-

Klub gier pkt. bramek
1. Krowodrza 23 38 70:15
2. Sparta 23 36 80:22
3. Nadwiślau 24 36 83:28
4. Z. F . G. 23 28 53:36
5. Patria 23 25 62:48
6. Hakadur 22 22 41:40
7. Siła 22 22 42:49
8. Czarni 24 22 39:44
9. Łobzowianka 23 20 40:42

10. Polonia 21 13 33:62
11. O rlęta 21 12 28:65
12 Jutrzenka 23 11 26:89
13. H akoah 22 9 23:82

Jak  widzimy z powyższej tabelki mi- 
strzostw o grupy zdobędzio prawdo­
podobnie T . S . Krowodrza, zaś spad­
nie do niższej klasy Ż. K . S . Hakoab 
Dla orjentacji podajemy kluby, które 
mają jeszcze rozegrać ze sobą pozo­
stałe zawody : O rlę ta— Polonia, P atria— 
O rlęta, H akoah— S iła , O rlęta  —Haka- 
dur, Z. F. G .— Polonia, S iła—Jutrzen 
ka, Krow odrza— Hakadur iŁobzow ian- 
ka— Sparta. Najbliższa niedziela przy­
niesie nam niewątpliwie rozstrzygnię­
cie. Niespodzianki są jeszcze nie wy­
kluczone.

Nowe zaw ody
(W . K .) L  powodu nieodbycia się w 

dniu 17 bm. zawodów w piłkę nożną o 
m istrzostwo kl. C. w grupie krakow 
sk ie j H agibor— Warna, W. G- i D. ne 
ostatnie m posiedzeniu wyznaczył nowy 
termin między wym. klubami na dzień 
1 paźdiiernika br.

W ażn e dla Inw alidów  
w oj ennych

W niedzielę dnia 24 bm. o godz. 7 
wieczorem odbędzie się nadiw yczajne 
zebranie członków Pow. Koła Związku 
Inwalidów W ojennych R. P. w K rako­
wie w lokalu właanym przy uL Filipa 
25. Z uwagi, że na zebraniu tern będą 
omawiane bardzo ważne sprawy orga­
nizacyjne, jak najliczniejszy udsiał
członków je s t pożądany* *

•
Pow. Koło Zw. Inwalidów Wojennych 

R. P . w K rakow ie przy ul. Filipa 25, 
pragnie z gronałj swoich członków 
zorganizować teatr am atorski, chór i 
orkiestrę. — Członkowie wzgl. ieh ro­
dziny (synowie, córki), którzy osobi­
stym udziałem zechcą poprzeć ten cel, 
zgłoszą się pisem nie lub ustnie w Se- 
kretarjacie Związku, podając swój adres 
oraz akces, czy do teatru amat. lub 
chóru, a jeśli do orkiestry, czy posia­
dają i jaki instrum ent muzyczny.

Na ław ie oskarżon y ch  sądu 
ap elac . w K rakow ie rasiad ł w czo­
raj 40 -le tn i P aw eł M olin z B ia ­
łe j ,  k as je , H uty w W ęg iersk ie j 
G ó rce .

A k t o sk arżen ia  zarzuca osk. 
M olinow i, że w latach  1 9 2 5 —

1931 przyw łaszczył sob ie po­
w ierzoną mu g otów k ę „K asy 
B ra ck ie j"  na w ypłatę re n t inw a­
lidom  i wdowom w kw ocie p o­
nad 6 0 .0 0 0  zł.

W cz o ra j po p rzep row ad zonej 
rozpraw ie i w ywodach obrońcy

adw. dra G o ld b la tta  sąd sk azał 
osk . M olina na 5 1 a tc .  w iezienia 
z zaliczen iem  aresztu  ś led czeg o .

Rozpraw ie przew . s. a. dr G n ie ­
w osz, w ot. s. a. dr. P od obiński 
i C ieślew sk i, b ro n ił adw. dr 
G u ld blatt.

Niebezpieczny włamywacz przed sądem
Przed  sądem  apelacy jn ym  w 

K rakow ie zasiadł na ławie o skar­
żonych w dniu w czorajszym  
A n ton i O p io ła , lat 3 8 , n a ło g o ­
wy złodziej 18 razy karany za 
kradzieże. W yrokiem  sądu okr.

karnego  w K rak o w ie  skazany 
został za szereg  kradzieży oraz 
za postrzelen ie  posteru nkow ego 
na 8 la t c. w ięzienia. O d  tego  
w yroku apelow ał, sąd celem  
p rzesłu chania świadków n a p ro ­

w adzonych przez ob ron ę ro z­
praw ę od roczy ł.

Rozpraw ie przew ód, s. a. dr. 
W ołoszczu k , osk. prok. dr. G o ­
łą b , b ro n ił adw. dr. W ahren- 
haupt.

Siekaczem ugodziła sąsiadkę przy ul. Bożego Ciała
Przy ul. B ożeg o  C iała  L. 14 

pow stała onegdaj kłótnia m ię­
dzy S tan isław ą F iszów ną a je j 
sąsiadką C haną T eig en b la to w ą.

T e ig e n b la t ugodziła Fiszów ną 
siekaczem  w głow ę, pow odując 
b o lesn ą ranę.

O fiarę  poryw czej sąsiadki

przew iozło P og o to w ie  ratu nko­
we na strażn icę , skąd po udzie­
leniu pom ocy pozostaw iono ra­
nioną o p iece  dom ow ej.

Potworna męiobójczyni skazana na 8 lat więzienia
P rzed  sądem  okręgow ym  w 

w G nieźn ie zakończył się pro­
ces przeciw  Z bigniew ie Gru- 
czczy ń sk ie j, o sk arżon e j o za­
bó jstw o sw ego m ęża, Zdzisław a.

P rok u rator w niósł o k arę śm ier­
ci, co  zebrana p u b liczn o ść, a w 
szczeg ó ln o ści k o b iety , p rzy jęły  
gorącem i oklaskam i.

P o  naradzie rąd wydał w yrok,

sk azu jący  G ru szczy ń sk ą  za za­
bó jstw o  w afek cie  na 8 lat w ię­
zienia, z zaliczeniem  aresztu  
śled czego . O b ie  stron y  zap o­
w iedziały a p e la c ję .

Posterunkowy raniony kulami opryszka
U b ie g łe j n o cy , b y ła  m ie jsco ­

w ość T łum acz widownią krwa­
w ej scen y , k ró re j ofiarą padł 
posteru nkow y P . P .

Posterunkow y M arjan Dom ini­

ków ścig ał w łam yw acza, k tóry  
z b ieg ł w kierunku budynku R a ­
dy P o w . Tam , k orzy sta jąc  z 
c iem n o ści, nocy , oddał 3 s trz a ­
ły  rew olw erow e w kierunku D o -

m inikowa. W szy stk ie  strza ły  b y ­
ły  ce ln e , c iężk o  raniony funk­
cjon ariu sz  pad na ziem ię, zbry- 
zgany krwią. O p ry szek  zbiegł.

Monter śmiertelnie rażony prądem
W ie lk ie  w rażenie w yw arł w 

Sokalu  trag iczn y  w ypadek w 
m łynie parow ym  bar W attm an a. 
D yżurny m echanik, Jó z e f Zado-

rożny, pod czas n o cn e j służby 
na ezwartem  p iętrze ośw ietlał 
m aszynerję rę cz n ą  lam pą e le k ­
try czn ą  zasilaną prądem  z e le k ­

trow ni o sile 2 2 0  volt. W idocz­
nie przew ód b y ł ź le  izolow any, 
bo Z adorożny porażony prądem  
p ad ł m artwy.

Z zemsty za zdradę poćwiartowała swego kochanka
Przed  sądem  p rzy sięg ły ch  w 

G liw icach  od była  s ię  rozpraw a 
p rzeciw ko s łu ż ą ce j A nieli Fronia 
z G liw ic, k tóra  w lipcu br. w 
bestja lk i sposób poćw iartow ała

sw ego kochanka i n ieślubne 
d zieck o  siekierą. Czynu tego  
d okonała po lib a c ji, na k tó rą  w 
pod stęp ny  sp osób zw abiła k o ­
ch an k a .

Na rozpraw ie tłum aczyła się 
oskarżon a, że k och an ek  ją  cią ­
g le  zdradzał i nie p ła c ił na u- 
trzym anie d zieck a.

W  wyniku rozpraw y skazano 
ją  na 15 la t  w ięzienia.

Kamienicznik zmuszał żonę do uprawiania nierządu
S e n sa c ją  dnia w Stanisław ow ie 

je s t krwawa trag ed ja  m ałżeńska 
k tóra ro zeg ra ła  się w dzielnicy 
B e lw e d e rsk ie j. M ieszkali tam w 
własnym  domu przy ul. R e jtan a 
62 m ałżonkow ie G otw ortow ie, 
którzy przez d łuższy czas prze­
byw ali w B ueonos A ires. Po 
p rzy jeżd zie do Stan isław ow a z 
przyw iezionych pieniędzy kupili 
dom i prowadzili w nim restau ­
ra c ję . P ożycie między m ałżon ­
kami b y ło  złe. W y nik ały  między 
nimi ciąg łe  k łó tn ie  i zatargi, k tó ­

ry ch  tłem  m iała by ć zazdrość j mu zarob ion y ch  na te j drodze 
G o tw o rta  o żonę. M ianow icie I pieniędzy. Ma tem  tle pow sta-
G otw ortow a jak  sam się  żalił, 
utrzym yw ała stosunki z innymi 
m ężczyznam i. W ta jem n iczen i m ó­
wią jednak co  innego . W ed le  
ty ch  w ersy j G otw ortow a była 
ofiarą sw ego m ęża.

P ozn a ł on ją  w jednym  z d o­
mów publicznych w Buenos 
A ire s  i przyw iózłszy z sobą do 
Stanisław ow a zm uszał ją  do u- 
prawiania nierządu i oddawania

wały m iędzy m ałżonkam i o stre  
z a targ i, zw łaszcza że G o tw o rt 
bił żonę i k ato w ał. D op row a­
dzona do o sta teczn o śc i G otw or­
tow a w czasie  now ej aw antury, 
ja k ą  urządził je j  mąż strzeliła  
trzy k ro tn ie  do niego z rew ol­
w eru,, k ład ąc go trupem  na m iej­
scu . Śm ierć nastąp iła  od kuli, 
k tóra go ugodziła w skorń. Za- 
b ó jcz y n ię  aresztow ano.

Repertuar.
T e a tr  M iejsk i ,.M ązepa“

Kina.
A driat „A djutant Jag o  W ysokości" 
A pollo „K rólew ski kochanek '’ 
A tlan tic  „ C iern ie  m iłośc i"
Dom ie łn ie rz a  „24 g o d z in y “
Prom ień ,.10°/„ d la  m n ie"
Sztuka „ N arzeczona  z W iednia“ 
Słońce: „C zem p "
Sw it „W ielka k latka"
Ucieeha „M adam e B u tte r fly “
W anda „.A djutant J e g o  W ysokości“

R A D I O
P iątek  22 w rześnia 1933
G. 11.57 H ejnał z wieży Marjackieji 

12.05 Muzyka płyt, 12.35 Muzyka lekksi
13.00 Płyty jjram ., 15.25 Kom. gosp"
16.00 K oncert, 17.00 przegl. wydawnictw 
18.15 O dczyt, 18 35 Utwory jazzowe' 
19.20 Rozm aitości, kom., 19.40 Fełjetoft
20.00 K oncert symfoniczny (Wprzerwie)
21.00 krakow skie wiadomości bieżąc«i
22.00 Muzyka taneczna, 22.25 Wiad: 
spoitow e, 22.40 Dalszy ciąg muzyki 
tanecznej.

O dznaczenie
D ekretem  Pana Prezydenta Rzplitej 

P olsk ie j z dnia 26/VIl. zosta ł odzna­
czony Krzyżem N iepodległości pa» 
A dolf Tippe urzędnik pocztowy z K ra­
kowa.

Na d a c h ó d  P o g o t o w i a  R a t u n ­
k o w e g o  w Krakow ie odbędzie się W 
poniedziałek 25 bm. w salach  kawiarni 
F.SPLA N A D A  koncert, rewja i dan­
cing z udziałem orkiestry Szał i sze­
regu artystów. W bogatym programie 
skecze rewjowe, produkcje taneczne, 
konkursy zręczneści w tańcu, dwa dan- 
ciugi. Początek koncertu o godz. 17.30 
dancingu w obu salach o godz. 17.30 
i 22. Niechaj wszyscy Krakowianie po­
prą tę imprezę najpopularniejszej in­
stytucji naszego m iasta, jaką je s t  Po­
gotow ie Ratunkowe.

Aresztowaniu
P o lic ja  Państw ow a w K ra k o ­

wie a reszto w ała  Jan kow skieg o  
Jó z e fa , la t 30  i S o ch o n ia  M ie­
czysław a, la t 29 , za kradzież 
cz ę śc i sam ochodow ych. O d  za­
trzym anych o d eb ran o  cz ę ść  sk ra­
dzionych  przedm iotów  w artości 
11 0  zł.

K otka  Jó z e fa , lat 2 3 , za po­
siadanie p ierśc io n k a  p och od zą­
ce g o  z kradzieży w 5 D y w iz jo ­
nie a rty ler ji k onnej.

Zgłaszania m ieszkań
W  związku z u roczystościam i 

6 października br. i o czekiw a­
nym przyjazdem  licznych w y cie­
czek . Zarząd m iasta K rakow a 
zw raca się  do P . T ,  M ieszkań­
ców  z w ezw aniem , ażeby  zg ła ­
szali w term inie do 2 6  w rześnia 
um eblow ane p o k o je  z podaniem  
cen  w B iurze K w aterunkow em  
G m ach R atu sza  W y d ział V  w oj­
skow y I p. o fic . drzwi N r. 25  w 
god zinach  od 8 — 15.

Potrącona przez samochód
N ocy u b ieg łe j na ul. Lubicz 

w K rakow ie zo sta ła  p otrącon a 
przez przejeżd ża jący  sam ochód 
S te fa n ja  Jo p , la t 19, zam. przy 
ul. W e n e c ja  8 .

Jop ów na, doznała tłu czon ej 
rany na c ie le  i zdarcia n ask ór­
ka na rę k a c h . Zaw ezw ane P o ­
g otow ie przew iozło ją  n a  s tra ­
żn icę , skąd po udzieleniu je j 
pom ocy, od esz ła  do domu.

Porzucona dziecko
S te fa n ja  C z o b o c z y j, la t 19, 

kiiim iarka, zam. przy ul. Z am oj­
sk iego 4 5  p orzu ciła sw oje ośm io­
m iesięczne d zieck o , p łci żeń sk ie j, 
na korytarzu I-go  p iętra  przy 
ul. O raw skieg o  7 pod drzwiami 
R om ana K ryski. Poszukiw ania 
za m atką trw ają .

Proces Bachracha
W  dniu 2 października roz­

pocznie się w W arszaw ie w w y­
d ziale karno • adm inistracyjnym  
sądu oku okr. sen sacy jn y  p ro ­
ces z b . aspirantem  urzędu ś le d ­
cz e g o  D anielem  B ach rach em  na 
czele .

Unieważniam zgubioną k sią­
ż ecz k ę  P . K . O . oraz dow ód 
oso b isty  na nazw isko D ndek 
Stan isław , K raków .

K od eka k a rn y  za 95  gr. do
naby cia  w ad m inistracji O s ta t ­
nich W iadom ości K rakow skich  
ul. N a G ródku 2._______________
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